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Manifestacja pracowników 
TP S.A.

Prawie 3 tysiące pracowników i 
związkowców z całego kraju prote­
stowało vy piątek 28 stycznia br. pod

Radomska 7.02.2005 ni rC
w*

XXVI Posiedzenie Zarządu Regionu 
NSZZ „Solidarność” Ziemia Radomska 

kadencji 2002-2006
27.07.2005

Posiedzeniu przewodniczył Zdzisław Maszkiewicz, prze­
wodniczący ZR. Wiceprzewodniczący Zbigniew Dziubasik 
odczytał zebranym uchwały ZR podjęte na poprzednim po­
siedzeniu oraz decyzje Prezydium ZR.

Następnie Zdzisław Maszkiewicz przedstawił sprawę pu­
blikacji w albumie Oficyny Wydawniczej Volumen przygoto­
wywanego naXXV-lecie powstania NSZZ „Solidarność” ma­
teriałów nt. działalności Związku w Regionie Ziemia Radom­
ska (w tym biogramów osób zasłużonych dla „S”).

Wiceprzewodniczący Krzysztof Kośla omówił od strony 
organizacyjnej przebieg grudniowego XV WZDR wraz z roz­
liczeniem kosztów. Przewodniczący Maszkiewicz dokonał 
skrótowej oceny przebiegu obrad WZDR i na tym tle doszło 
do polemiki pomiędzy nim a członkiem ZR Andrzejem To- 
warnickim. Przerywając tę dyskusję Kazimierz Staszewski 
stwierdził, że na WZDR zabrakło realizacji najważniejszego, 
jego zdaniem, postulatu delegatów, którzy zażądali zwoła­
nia WZDR - tj. dyskusji nad strategią Związku w Regionie do 
końca obecnej kadencji (2002-2006). - Zarząd Regionu przy­
gotował się do dyskusji, propozycje programowe przygoto­
wałem zarówno ja, jak i Marek Małysa, ale ci co ten punkt 
zaproponowali do porządku obrad nie podjęli tematu - po­
wiedział Staszewski. - Zamiast tego znów usłyszeliśmy wy­
powiedzi znane z poprzednich WZDR.

Ze Staszewskim zgodził się Czesław Stefański - To były 
żenujące pyskówki i często nie na temat. - Widzieliśmy brak 
myśli o członkach związku, którzy wybrali delegatów - do­
dała Jadwiga Poźniak. - Brak jedności i dołowanie Związku 
- podsumował dyskusję Edward Woźniak.

Kolejnym punktem obrad ZR była sytuacja w zakładach 
pracy Regionu. Wiceprzewodniczący Krzysztof Kośla zrefe­
rował konflikt w PKS Kozienice (pisaliśmy o tym w poprzed­
nim „Biuletynie”) i przeprowadzone tam referendum strajko­
we. Omówił również działania, w których uczestniczy ZR - 

gmachem Ambasady Republiki Francuskiej i na 
ulicach zasypanej śniegiem, mroźnej stolicy oraz 
pod siedzibą Telekomunikacji Polskiej, przeciwko 
zwolnieniom z pracy 4 tys. osób.

W manifestacji wzięła udział delegacja Regionu Ziemia 
Radomska - ok. 50 związkowców z TP S.A. OT Radom, 
przedstawiciele ZR z przewodniczącym Zdzisławem Iwasz­
kiewiczem i wiceprzewodniczącym Krzysztofem Koślą oraz 
wspierający protest przedstawiciele innych organizacji za­
kładowych NSZZ „S” - m. in. służby zdrowia.

Powodem zorganizowania przez wszystkie związki zawo­
dowe działające w spółce wspólnej akcji protestacyjnej jest 
również niedotrzymywanie zobowiązań przez inwestora stra­
tegicznego, obciążanie polskiego operatora telekomunika­
cyjnego spłatą zadłużenia France Telecom (FT) i powiększa­
nie przez zagranicznego właściciela bezrobocia w Polsce. 
W wystąpieniu skierowanym do Ambasadora RF, zapowia­
dającym przeprowadzenie manifestacji poinformowano, że 
planowane zwolnienia są odbierane jako działania FT skie­
rowane przeciwko pracownikom spółki zależnej - TP S.A. 
W obliczu istniejącej w Polsce wysokiej stopy bezrobocia, 
wynoszącej niemal 20 procent oraz stale poszerzającego się 
kręgu osób żyjących w ubóstwie i niedostatku, takie działa­
nia muszą budzić społeczny protest.

Na transparentach niesionych przez demonstrantów zna­
lazły się hasła:

„Z TP SA będą nici zanim Francuz się nasyci”; „France 
Telecom długi ma, z pracy lecę ja”; „Stop zwolnieniom w 
Telekomunikacji”; „Dość wyrzucania ludzi na bruk"; „Żąda­
my wstrzymania masowych zwolnień w TP S.A.”, „Zamiast 
rozwoju TP S.A. - zwolnienia”.

Skandowano - France Telecom, Telekomunikacja Polska 
nie jest francuską kolonią! Chcemy pracować, nie głodować! 
Złodzieje! Na teren ambasady poleciały petardy.

(cd. na str 2) (cd. na str 5)
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XXVI Posiedzenie Zarządu Regionu 
NSZZ „Solidarność” Ziemia Radomska 

kadencji 2002-2006
(cd. ze str 1)
negocjacje z udziałem przew. Maszkiewicza, zmierzające 

do ostatecznego uregulowania sytuacji firmy i „uwolnienia” 
jej z rąk IPT.

Krzysztof Kośla przedstawił też przebieg pikiety-manifestacji 
służby zdrowia, która odbyła się 20.01. w Warszawie . Ja­
dwiga Poźniak odczytała zebranym podziękowania od Sek­
cji Krajowej NSZZ „S” Pracowników Służby Zdrowia skiero­
wane do wszystkich członków Związku, którzy wsparli czyn­
nie ten protest.

Omawiano też przygotowania do podobnej akcji „S” w TP
S.A. zaplanowanej na 28.01

Jan Skowroński przedstawił sytuację w Browarach Warka, 
gdzie pracodawca szykuje kolejne zwolnienia. Marek Maty­
sa zaznajomił zebranych z problemami KZ w MSC Poland, 
gdzie w do Związku wstąpiło już ponad 90 pracowników i 
trwają przygotowania do negocjacji ws. UZR

Czesław Stefański wspomniał zebranym o przebiegu re­
gionalnych uroczystości XX rocznicy śmierci ks. Jerzego Po­
piełuszki 9.01. w Szydłowcu (relacja była publikowana w „Biu­
letynie”).

Wiceprzewodniczący Krzysztof Kośla przedstawił plan 
szkoleń związkowych w Regionie na 2005 r. Omawiano też 
przygotowania do obchodów regionalnych XXV rocznicy po­
wstania NSZZ „Solidarność” oraz XXIX rocznicy Radomskie­
go Czerwca’76.

Dział Szkoleń Zarządu Regionu NSZZ „Solidarność” 
Ziemia Radomska zaprasza przedstawicieli Komisji Za­
kładowych Regionu Ziemia Radomska do udziału w ko­
lejnych szkoleniach.

Krzysztof Kośla 
Wiceprzewodniczący ZR 

odpowiedzialny za szkolenia 
Zapisy na szkolenia są przyjmowane w sekretariacie 

ZR - tel. 362-38-04 lub u wiceprzewodniczącego Krzysz­
tofa Kośli - tel. 363-43-49.

Plan Szkoleń Związkowych 
Zarządu Regionu NSZZ „Solidarność” Ziemia 

Radomska na rok 2005

marzec-czerwiec 2005
1. Szkolenie podstawowe - pozyskiwanie członków 

związku - marzec, dwudniowe, bezpłatne, w siedzibie ZR.
2. Szkolenie skarbników komisji zakładowych - marzec, 

jednodniowe, bezpłatne, w siedzibie ZR.

3. Szkolenie ogólnozwiązkowe - ustawa o związkach 
zawodowych, Statut, uprawnienia, ZFŚS-kwiecień, trzydnio­
we, płatne 10 zł/os., w siedzibie ZR.

4. Szkolenie dla członków komisji rewizyjnych - kwiecień, 
jednodniowe, bezpłatne, w siedzibie ZR.

5. Kodeks Pracy i prawo pracy - maj, Czarnecka Góra, 
trzydniowe, płatne 30 zł/os.

6. BHR Inspekcja Pracy, Ochrona Środowiska Pracy - 
maj, jednodniowe, bezpłatne, w siedzibie ZR.

wrzesień-listopad 2005
7. Negocjacje, techniki prowadzenia - wrzesień, Czar­

necka Góra, trzydniowe, płatne 30 zł/os.
8. Ogólnozwiązkowe -październik, Czarnecka Góra, trzy­

dniowe, płatne 30 zł/os.
9. Szkolenie podstawowe - pozyskiwanie członków 

związku - październik, dwudniowe, bezpłatne, w siedzibie 
ZR.

10. Szkolenie SIP - listopad, dwudniowe, bezpłatne, w 
siedzibie ZR.

Manifestacja służby zdrowia
(20.01)
„Jak ustawę nam przyjmiecie, wiecej w Sejmie nie 
będziecie” - skandowali pod Sejmem uczestnicy 
manifestacji służby zdrowia. W pikiecie wzięło udział 
ponad 500 osób, głównie związkowców z NSZZ 
„Solidarność”, a także Ogólnopolskiego Związku 
Zawodowego Pielęgniarek i Położnych, Naczelnej 
Izby Lekarskiej i Związku Powiatów Polskich.

W manifestacji wzięła udział delegacja Regionu Ziemia 
Radomska - ok. 50 związkowców ze służby zdrowia, przed­
stawiciele ZR z przewodniczącym Zdzisławem Maszkiewi- 
czem i wiceprzewodniczącym Krzysztofem Koślą oraz wspie­
rający protest przedstawiciele innych organizacji zakłado­
wych NSZZ „S” - m. in. TP S.A. OT Radom.

Protestujący złożyli na ręce marszałka Sejmu petycję o 
odrzucenie rządowego projektu ustawy o pomocy publicz­
nej i reskrukturyzacji publicznych zakładów opieki zdrowot­
nej. „W naszej petycji wykazujemy punkt po punkcie niezgod­
ność tej ustawy z ustawą zasadniczą. Teraz nikt nie będzie 
mógł powiedzieć, że o tym nie wiedział” stwierdziła Maria 
Ochman, przewodnicząca Sekretariatu Ochrony Zdrowia 
NSZZ „Solidarność”.

Związkowcy z całego kraju zebrali się w Warszawie przy 
Hali Torwar. Stamtąd ulicami Łazienkowską, Myśliwiecką, 
Piękną przeszli na ulicę Wiejską pod Sejm, gdzie o godz. 12. 
rozpoczęła się półtoragodzinna pikieta.

Pikieta zorganizowana była przeciwko przyjęciu przez Sejm 
Ustawy o pomocy publicznej i restrukturyzacji zakładów opie­
ki zdrowotnej. Zdaniem związku projekt ten nie tylko nie roz­
wiązuje żadnych problemów, ale stwarza niebezpieczeństwo 
zupełnej likwidacji publicznej służby zdrowia. „Wbrew wcze­
śniejszym obietnicom rządu nadal nie rozwiązany pozostaje 
problem ogromnego, ponad 7 miliardowego zadłużenia pla­
cówek ochrony zdrowia. Brakuje też mechanizmów służą­
cych poprawie finansowania zakładów opieki zdrowotnej. 
Jednocześnie w projekcie ustawy wprowadza się rozwiąza­
nia zmierzające w konsekwencji do komercjalizacji i prywa­
tyzacji publicznych usług medycznych z możliwością upa-

(cd. na str 3)
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Manifestacja służby zdrowia
dłości szpitali i przychodni” - napisano w specjalnym stano­
wisku Rady Sekretariatu Ochrony Zdrowia.

Związkowcy nie akceptują na przykład propozycji, by dy­
rektorzy szpitali zaciągali kredyty na uregulowanie zaległych 
świadczeń wobec pracowników. - Placówki same pokrywa­
łyby zobowiązania ministerstwa, a dodatkowo obciążone 
zostałyby długiem. W takiej sytuacji pracodawcy z pewno­
ścią szukaliby oszczędności kosztem pracowników - oba­
wia się przewodnicząca Sekretariatu Ochrony Zdrowia 
NSZZ „S” Maria Ochman. Sprzeciw pracowników służby 
zdrowia budzą też plany przekształceń placówek w spółki 
użyteczności publicznej. - W systemie nie ma na to pienię­
dzy - alarmują.

„Solidarność” służby zdrowia jest też przeciwna zapisom 
w ustawie dotyczącym pracy radiologów. Zgodnie z projek­
tem, technicy-radiolodzy nie będą otrzymywali dodatku szko­
dliwego a czas ich pracy zostanie wydłużony do ponad 7 
godzin, zamiast dotychczasowych 5 . Pracownicy służby 
zdrowia obawiają się, że wkrótce podobna może spotkać 
inne grupy zawodowe. Jak mówią, już pojawiają się propo­
zycje wydłużenia czasu pracy lekarzy, jednocześnie nie 
uwzględniają one wzrostu wynagrodzeń.

Stanowisko Prezydium KK nr 32/05
ws. projektu ustawy o pomocy publicznej i re­
strukturyzacji zakładów opieki zdrowotnej

Prezydium Komisji Krajowej NSZZ „Solidarność” 
jest przeciwne wejściu w życie forsowanego przez 
rząd RP projektu ustawy o pomocy publicznej i 
restrukturyzacji zakładów opieki zdrowotnej.

Wprowadzenie tego projektu - nieakceptowanego przez 
większość środowiska medycznego - grozi negatywnymi i 
nieodwracalnymi zmianami w strukturze ochrony zdrowia, 
serią niekontrolowanych upadłości i chaotyczną prywatyza­
cją placówek służby zdrowia.

W projekcie brak jest instytucjonalnych gwarancji realizo­
wania konstytucyjnej równości dostępu do publicznej służ­
by zdrowia, co budzi poważny niepokój.

Mając na względzie stabilność systemu opieki zdrowot­
nej w Polsce oraz dbałość o zabezpieczenie praw pracow­
ników, Prezydium KK w pełni popiera działania podejmo­
wane przez Sekretariat Ochrony Zdrowia oraz Sekcję Kra­
jową Pracowników Służby Zdrowia NSZZ „Solidarność” w 
celu niedopuszczenia do wejścia w życie projektu ustawy 
w obecnym kształcie.

Nowe statuty Związku
Zarząd Regionu NSZZ „Solidarność” Ziemia Radom­

ska informuje, że w sekretariacie ZR są do nabycia egz. 
znowelizowanego „Statutu” NSZZ „Solidarność”

Cena 1 egz. 2,70 PLN.

KOMUNIKAT

Prezydium Komisji Krajowej NSZZ „Solidarność”na 
posiedzeniu w dniu 24 stycznia 2005 r. przyjęła 
stanowisko ws. przeprowadzenia lustracji i dekomu­
nizacji w Polsce, w którym poparło postulat, aby 
wzorem innych państw byłego bloku sowieckiego 
ujawnić pod nadzorem IPN pełną listę agentów i 
współpracowników SB.

Postanowiono, że organizatorami ogólnokrajowy^ > obcho­
dów Światowego Dnia Pamięci Ofiar Wypadków przy Pracy 
i Chorób Zawodowych (28 kwietnia 2005 -) będzie Komisja 
Krajowa oraz Zarząd Regionu Dolny Śląsk NSZZ „Solidar­
ność”. W związku z tym, prezydium zwraca się z apelem do 
wszystkich członków Związku, organizacji zakładowych, re­
gionalnych i branżowych o uczczenie tego dnia we własnych 
strukturach organizacyjnych.

Prezydium negatywnie zaopiniowało projekt uoia<<y Mini­
stra Gospodarki i Pracy o zmianie ustawy o promocji za­
trudnienia i instytucjach rynku pracy oraz o zmianie nie­
których innych ustaw ponieważ uważa, że jego wdroże­
nie przyczyni się poprzez działania administraavinp tyl­
ko do obniżenia wskaźników bezrobocia rejestrowego, a 
nie do pozyskiwania trwałych ofert pracy.

Pozytywnie zaopiniowano projekt rozporządzenia MGiP w 
sprawie wykazowi wniosków o wypłatę swiaoczen z runau- 
szu Gwarantowanych Świadczeń Pracowniczych z uwagą, 
aby wykazy i wnioski w przedmiotowej sprawie były udo 
stępnione w wersji elektronicznej.

Sceptycznie ustosunkowano się natomiast do projektu 
ustawy o dodatku pieniężnym dla niektórych emerytów, ren­
cistów i osób pobierających świadczenie przedemerytalne 
albo zasiłek przedemerytalny. Stwierdzono bowiem, że przed­
stawione propozycje tylko chwilowo poprawią ich sytuację 
materialną, a problem niskich świadczeń społecznych powi­
nien być rozwiązywany systemowo poprzez przywrócenie 
corocznej waloryzacji emerytur i rent uwzględniającej wzrost 
gospodarczy kraju oraz poprzez realizację obywatelskiego 
projektu w sprawie zasiłków i świadczeń przedemerytalnych.

Przedstawiono uzgodnienia Zespołu Komisji Trójstronnej 
ds. Ubezpieczeń Społecznych w sprawie projektu ustawy o 
zmianie ustawy o emeryturach i rentach z Funduszu Ubez­
pieczeń Społecznych oraz ustawy o systemie ubezpieczeń 
społecznych podjęte w dniu 20 stycznia 2005 r.

Omówiono również sytuację w branży telekomunikacyjnej, 
budowlanej oraz program obrad najbliższego posiedzenia 
Komisji Krajowej (8-9.02.2005 r.).

Katarzyna Komorowska, 
Biuro Prezydium KK
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Jan Nowak Jeziorański

„Swego życia nie zamieniłbym na żadne inne”
Jan Nowak-Jeziorański nie żyje. 
Pisarz, wieloletni dyrektor rozgło­
śni polskiej Radia Wolna Europa i 
legendarny „kurier z Warszawy”. 
Miał 92 lata.

W nocy z czwartku na piątek( 20/ 
21.01.2004 r.), w szpitalu im. prof. Or­
łowskiego przy ul. Czerniakowskiej w 
Warszawie zmarł Jan Nowak-Jezio- 
rański - żołnierz Armii Krajowej, legen­
darny „kurier z Warszawy”, wieloletni 

dyrektor sekcji polskiej Radia Wolna Europa, dziennikarz, 
pisarz, publicysta, wielki polski patriota.

"Swego życia nie zamieniłbym na żadne inne” - powiedział 
w jednym z ostatnich wywiadów. A bogactwem życiorysu 
mógłby obdzielić kilka osób. Kampania wrześniowa, działal­
ność konspiracyjna w AK, kurierskie wyprawy ną, zachód, 
Powstanie Warszawskie, BBC, Radio Wolna Europa, Kon­
gres Polonii Amerykańskiej - wszystkie te etapy życia Nowa­
ka- Jeziorańskiego wypełnione były działaniami na rzecz Pol­
ski. "Zawsze czułem, że los mego kraju jest związany z moim” 
- powtarzał.

Zdzisław Jeziorański (Jan Nowak to jeden z pseudonimów 
okupacyjnych; wcześniej posługiwał się pseudonimami „Jan 
Kwiatkowski” i „Adalbert Kozłowski”) urodził się 15 maja 
1913 r. w Warszawie. Po studiach ekonomicznych na Uni­
wersytecie im. Adama Mickiewicza w Poznaniu pracował jako 
asystent na tej uczelni.

Brał udział w kampanii wrześniowej, potem zaangażował 
się w działalność konspiracyjną - był członkiem Związku Wal­
ki Zbrojnej i żołnierzem Armii Krajowej. Uczestniczył m.in. w 
Akcji „N”, w ramach której kolportowano wśród Niemców an­
tyhitlerowskie materiały propagandowe w języku niemieckim. 
W AK poznał swoją późniejszą żonę łączniczkę Jadwigę Wol­
ską „Gretę” (zmarła w 1999 roku). Jako kurier Komendanta 
Głównego AK był łącznikiem z londyńskim rządem RR

Walczył w Powstaniu Warszawskim. Po kapitulacji powstań­
ców przedostał się do Londynu, a po zakończeniu wojny zde­
cydował się pozostać za granicą. W Londynie od 1948 roku 
pracował w Radiu BBC, a następnie w Radiu Wolna Europa.

3 maja 1952 roku w siedzibie Radia Wolna Europa w Mo­
nachium poprowadził pierwszą audycję w języku polskim. 
W historycznym przemówieniu mówił m.in., że „nadejdzie 
jeszcze ten dzień, kiedy jutrzenka swobody zabłyśnie znów 
nad Warszawą”. Później został dyrektorem sekcji polskiej 
RWE, sprawował tę funkcję do 1976 r.

Następnie zamieszkał w USA, gdzie aktywnie włączył się 
w życie Polonii. Stał się, m.in. wraz z prof. Zbigniewem Brze­
zińskim, wytrwałym rzecznikiem spraw polskich. Za prezy­
dentury Jimmy’ego Cartera był konsultantem amerykańskiej 
Rady Bezpieczeństwa Narodowego.

W USA Nowak-Jeziorański zaangażował się w pomoc dla 
polskiej opozycji demokratycznej i „Solidarności”. 
W latach 90. prowadził lobbing na rzecz wejścia Polski do 
NATO. Dzień ratyfikacji rozszerzenia Sojuszu Nowak-Jezio­

rański nazwał „najważniejszym dniem w jego życiu”. „Doży­
łem Polski nie tylko niepodległej, ale i bezpiecznej” - mówił. 
Był wieloletnim dyrektorem Kongresu Polonii Amerykańskiej. 
Zrezygnował z tej funkcji w 1996 r.

W wyborach prezydenckich w 1995 r. Nowak-Jeziorański 
poparł Lecha Wałęsę. Został przez niego zaproszony do 
debaty telewizyjnej z Aleksandrem Kwaśniewskim, któremu 
wspólnie z Markiem Nowakowskim zadawał pytania. 
"Najbardziej obawiam się triumfalizmu dawnego aktywu 
PZPR” - tak reagował na wiadomość o rysującym się zwy­
cięstwie Kwaśniewskiego.

Po raz pierwszy po wojnie Nowak-Jeziorański przyjechał 
do Polski w sierpniu 1989 r. na zaproszenie Lecha Wałęsy. 
Potem już regularnie przyjeżdżał do kraju. Na stałe powrócił 
21 lipca 2002 roku. Zamieszkał w Warszawie. Nowak-Jezio­
rański aktywnie włączył się w życie kraju: komentował wyda­
rzenia polityczne, zaangażował się w promowanie integracji 
Polski z Unią Europejską i rozwijanie kontaktów z naszymi 
wschodnimi sąsiadami. Stał się autorytetem moralnym dla 
wielu Polaków. Zaproponował utworzenie polskiego Radia 
Wolna Europa dla Białorusi. Według niego, taką rolę mogło­
by spełniać zagrożone z powodów finansowych białoruskie 
Radio Racja z Białegostoku.

W listopadzie 2002 r. prezydent Litwy Valdas Adamkus uho­
norował go obywatelstwem litewskim, w uznaniu jego za­
sług we wspieraniu Litwy w dążeniu do NATO. Należał do 
grupy ponad 100 przedstawicieli świata nauki, kultury oraz 
dziennikarzy, którzy jesienią 2003 r. podpisali się pod listem 
otwartym, stającym w obronie polskich postulatów dotyczą­
cych przyszłej konstytucji europejskiej - zachowania nicej­
skiego systemu głosowania w Radzie UE oraz odwołania się 
w preambule konstytucji do tradycji chrześcijańskiej.

Nowak-Jeziorański odznaczony został m.in. krzyżem Virtuti 
Militari i Orderem Orła Białego. Był honorowym obywatelem 
m.in. Poznania, Wrocławia i Gdańska i Gdyni. Został też na­
grodzony przez College of Democracy za szczególne zasługi 
w walce o demokrację w Polsce. Otrzymał „Medal Wolności” 
od prezydenta USA. Był też doktorem honoris causa m.in. 
uniwersytetów Jagiellońskiego, Warszawskiego i Wrocławskie­
go.Otrzymał wiele nagród dziennikarskich. Był też honorowym 
członkiem Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich.

Pogrzeb Jana Nowaka Jeziorańskiego odbył się w środę 
26 stycznia w Warszawie - uczestniczyła w nim delegacja 
ZR Ziemia Radomska - przewodniczący ZR Zdzisław Masz- 
kiewicz oraz poczet sztandarowy ZR w składzie Wiesław 
Rychter, Roman Makowski, Paweł Siedlecki.

W księdze kondolencyjnej wystawionej na dziedzińcu Zam­
ku Królewskiego przewodniczący Janusz Śniadek wpisał się 
słowami:

„Panie Janie,Pańskie życie to piękna lekcja patriotyzmu, 
dzięki ludziom takim jak Pan, możemy być dumni, że je­
steśmy Polakami. „Solidarność” wiele Panu zawdzięcza, 
Swoim przykładem uczył nas Pan, jak służyć Polsce i być 
wierny hasłu: Bóg, Honor, Ojczyzna. Takich nauczycieli 
kocha się i pamięta.”
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Delegacja związkowa złożyła na ręce ambasadora pismo 
skierowane do premiera rządu francuskiego, w którym wy­
rażono niezadowolenie z działania France Telecom w na­
szym kraju. Przekazano także symboliczną butelkę z nazwi­
skami pracowników zwalnianych od 1 stycznia 2005r. z pra­
cy w TP S.A. Znalazł się na niej napis „Nabici w butelkę - 
France Telecom - producent bezrobocia w Polsce - rocznik 
2005”.

Przed demonstracją odbyła się konferencja prasowa, w 
której wzięli udział eksperci Centrum im. Adama Smitha 
(CAS) - Andrzej Sadowski i Andrzej Piotrowski. Uznają oni 
że strategia francuskiego udziałowca jest defensywna i pa­
sywna, co skazuje firmę na porażkę. Działania rozwojowe 
podejmuje się w niej zbyt późno. Na dodatek firma blokuje 
zmiany na rynku, a sama jako inwestor jest destrukcyjna. 
Powołano się tu na przykład zainwestowania przez TP SA 
ok. 700 min zł w TP Internet, spółkę, która dziś jest na skraju 
bankructwa. Przedstawiciel CAS Andrzej Piotrowski porów­
nał TP S.A. z British Telecom, gdzie przy dużo silniejszej 
konkurencji liczba zatrudnionych, w przeliczeniu na ilość ob­
sługiwanych łączy, jest wyższa. Trudno więc uznać poziom 
zatrudnienia w TP za wysoki. Eksperci stwierdzili, że naj­
większą wartością firmy są ludzie. Wyrazili swoją wątpliwość 
czy rząd wybrał najlepsze rozwiązanie dla TP S.A. i jej pra­
cowników sprzedając akcje spółki obciążonemu długami 
inwestorowi.

„Otrzymywaliśmy kilka miesięcy temu odpowiedzi od pre­
zesa France Telecom, że restrukturyzacja została zakończo­
na i że to koniec zwolnień” - powiedziała Elżbieta Pacuła 
przewodnicząca Sekcji Krajowej Pracowników Telekomuni­
kacji „NSZZ Solidarność”.

Jeszcze w końcu listopada 2004 r. zarząd FT zapewniał 
Europejską Radę Pracowniczą grupy France Telecom, że 
zwolnienia w TP się skończyły. Miesiąc później w Paryżu 
zapadły decyzje dotyczące budżetu polskiej spółki, które 
zmusiły jej zarząd do ograniczenia kosztów. Zarząd TP się­
gnął po najprostszy środek obniżenia kosztów, planując 
zmniejszenia w tym roku zatrudnienia w firmie z 30,4 tys. 
osób do 26,4 tys.

Według związkowców, należy znaleźć inne sposoby 
oszczędzania. Ich zdaniem jedną z metod mogłoby być 
zlikwidowanie przerostu zatrudnienia w dyrekcji spółki. 
Związki zwracają uwagę, że zatrudnia się wielu drogich 
ekspertów i firmy doradcze, których praca przynosi zniko­
me efekty. Według związkowców, w znacznej mierze wy­
datki na firmy konsultingowe są transferowane do France 
Telecom. Postulują zmniejszenie kosztów podróży związa­
nych z delegacjami poprzez częstsze organizowanie te- 
lekonferencji. Podkreślają, że w firmie nadmiernie rozwi­
nięta jest sprawozdawczość, co też generuje koszty. Związ­
ki wielokrotnie wskazywały możliwości i miejsca obniżki 
kosztów, dzięki czemu można było ograniczyć skalę zwol­
nień lub z nich zrezygnować.

Zdaniem związków zawodowych zarząd TP planując ko­
lejne zwolnienia nie kieruje się potrzebami firmy, dotyczący­
mi wymagań w zakresie prawidłowej i efektywnej obsługi

(cd. na str 6)
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klienta oraz utrzymania urządzeń i łączy telekomunikacyj­
nych.

Elżbieta Pacuła wskazała podczas konferencji na negatyw­
ne konsekwencje ciągłej niepewności o pracę, w tym przy­
padki zastraszania pracowników. Powiedziała - „Ludzie nie 
mogą pracować pod ciągłą presją zwolnień i niepewności o 
swoje miejsca pracy”. Podkreśliła, że France Telecom pro­
wadzi politykę obniżki kosztów, która dotyka przede wszyst­
kim Polskę i inne kraje, poza Francją.

Ryszard Kluba - wiceprzewodniczący Federacji Związków 
Zawodowych Pracowników Telekomunikacji - zwrócił uwa­
gę, że przy obecnej polityce zatrudnienia, pracownik TP S.A. 
nawet z wyższym wykształceniem nie jest potrzebny.

Waldemar Stawski wiceprzewodniczący MOZ NSZZ „Soli­
darność” Pracowników Telekomunikacji poinformował - „Pi­
kietujemy ambasadę francuską ponieważ reprezentuje ona 
właściciela France Telecom, ponieważ rząd francuski posia­
da w tej firmie ponad 40 proc, akcji”. Zaznaczył, że demon­
stracja jest początkiem akcji protestacyjnej. Dodał, że jeżeli 
nie dojdzie do negocjacji, to kolejnym etapem będzie refe­
rendum wśród załogi z pytaniem o zgodę na ogólnopolski 
strajk.

Po zakończeniu demonstracji przed ambasadą, kilkuty­
sięczny pochód pracowników TP przemaszerował, w asy­
ście policji, ulicami Warszawy - Piękną, Marszałkowską, Al.Je­
rozolimskimi, Emilii Plater - udając się pod siedzibę spółki 
na ul. Twardą. Tam delegacja pracowników złożona z przed­
stawicieli central związkowych przekazała Wojciechowi Ro­
manowi - członkowi zarządu TP - kopię petycji oraz białą 
kokardkę - symbol przestrzegania prawa pracy. Zebrani gło­
śno wyrażali swoje niezadowolenie z polityki władz Spółki. 
Wołali m.in. - Zwolnić zarząd! Prezes do nas!. Elżbieta Pacu­
ła poinformowała, że Wojciech Roman wyraził swoje zrozu­
mienie dla żądań protestujących pracowników. Nie nastąpił 
jednak przełom w stanowisku władz spółki. Przewodnicząca 
SKPT powiedziała, że jeśli będzie taka potrzeba to wrócimy 
tu ponownie. Demonstranci skandowali - Strajk! Strajk! 
Strajk!.

Komentarz do sprawy TP S.A.
_________________________________RAFAŁ A. ZIEMKIEWICZ

Prywatyzacja czy wyprzedaż
Protesty związkowców z Telekomunikacji Polskiej przeciwko pla­

nowanym przez zarząd firmy zwolnieniom można by łatwo zlekce­
ważyć: no cóż, po to są związki, a przecież gospodarka, jeśli ma 
się rozwijać, musi być coraz bardziej wydajna, co oznacza koniecz­
ność zwalniania przez firmy zbędnych pracowników. Ale jeśli po 
stronie związkowców stają eksperci z Centrum im. Adama Smitha, 
niezależnego instytutu promującego myśl liberalną i wolny rynek, 
to sprawa zasługuje na przemyślenie.

Kto sobie ten trud zada, moim zdaniem nie może mieć wątpliwo­
ści: oskarżenia związkowców i ekspertów są słuszne. France 
Telecom prowadzi w kupionej od skarbu państwa Telekomunikacji 
Polskiej SA gospodarkę rabunkową i wyciska z niej szybki, łatwy 
zysk, łupiąc klientów i dławiąc rozwój strategicznej dla rozwoju pol­
skiej gospodarki dziedziny, jaką jest telekomunikacja. To, co dzieje 
się z TP SA, wydaje się potwierdzać wszystkie oskarżenia wobec 
prywatyzacji - czy też, jak się tam mawia, „wyprzedaży majątku 
narodowego” - nie traktowanych poważnie mediów narodowo-ka- 
tolickich.

Kończąc manifestację, Elżbieta Pacuła zapowiedziała roz­
poczęcie referendum strajkowego wśród pracowników w 
sprawie strajku generalnego.

Organizatorzy manifestacji podziękowali wszystkim, któ­
rzy wzięli udział w piątkowym proteście oraz udzielili swojej 
pomocy i wsparcia.

(Opracował: Stanisław Kiezik 
- Sekretarz SKPT NSZZ „Solidarność”)

Kiedy tygrys zagryzie człowieka, można oczywiście mieć preten­
sje do tygrysa. Mądrzej jednak mieć pretensje do tego, kto nie do­
pilnował, żeby tygrys był zamknięty w klatce. Trudno się dziwić, że 
FT robi to, co robi. Międzynarodowy koncern, należący głównie do 
rządu Francji, stara się chronić swą francuską strukturę kosztem 
peryferiów. Taka jest logika jego działania. Tym, co urąga wszelkiej 
logice, jest sposób, w jaki strategiczne przedsiębiorstwo sprywaty­
zował w roku 2000 ówczesny polski rząd. Zrobił to w imię doraź­
nych potrzeb budżetu oraz interesów Jana Kulczyka, który za zu­
pełnie zbędne pośrednictwo zarobił krocie, nie angażując ani gro­
sza. Nie miało to nic wspólnego z prywatyzacjami Reagana czy 
pani Thatcher, które obowiązkowo szły w parze z demonopoliza­
cją. Polska sprzedała telekomunikacyjny monopol, gwarantując 
jeszcze nabywcy jego przedłużenie. Czyli sprzedała obcej firmie 
prawo do łupienia polskiego klienta. To nie ma nic wspólnego z 
liberalizmem. To strojący się w maskę kapitalizmu postkomunizm. 
Rzecz nie jest akademickim rozważaniem, bo - nie zważając na 
lekcję TP SA - lewicowy rząd planuje sprzedaż taką samą metodą 
monopolu energetycznego.

I choć wszystkie środowiska fachowe protestują, jak na razie ich 
apele nie przynoszą większych skutków niż dzwonienie na osła­
wioną błękitną linię.(Rzeczpospolita29.01.2005)
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O lustracji słów kilka
Po kilkunastu latach bezskutecznych usiłowań 
lustracyjnych w Polsce doszło do burzy medialnej, a 
właściwie histerii wywołanej w środowiskach spo­
krewnionych z Unią Wolności przez „Gazetę Wybor­
czą”. Przyczyna burzy jest z pozoru poważna - oto 
publicysta „Rzeczypospolitej” Bronisław Wildstein 
przyznał się publicznie do wyniesienia z IPN części 
spisu katalogowego teczek personalnych funkcjona­
riuszy SB, tajnych współpracowników SB oraz osób 
inwigilowanych przez policję polityczną z myślą o 
zwerbowaniu ich na TW.

Gdyby wierzyć w to co pisze na ten temat „GW" i co jej 
redaktorzy - w rodzaju Piotra Stasińskiego - opowiadają na 
antenie radiowej i telewizyjnej, to Wildstein dokonał niesły­
chanej zbrodni. Ba, skazał na hańbę i potępienie tłumy nie­
winnych osób, których nazwiska w owym spisie figurują, zaś 
IPN, którego Kolegium ową listę na potrzeby badań kazało 
sporządzić, jest instytucją niemal zbrodniczą, nieodpowie­
dzialną, ba! - zbędną po prostu.

Przyczyna goni skutek?
Burza wywołana przez „Wyborczą” odniosła jeden skutek 

- redaktor naczelny „Rzepy” Grzegorz Gauden wyrzucił Wild­
steina z pracy i to mimo tego że ponad stu dziennikarzy tego 
dziennika podpisało list otwarty w obronie swojego kolegi. 
Szefowa Stowarzyszenia Dziennikarzy Rzeczypospolitej Pol­
skiej (organu samorządu dziennikarskiego) powiedziała zna­
mienne zdanie: „Pozostawiam do przemyślenia szefom „Wy­
borczej” i „Rzeczpospolitej” to co się na ten temat otwarcie 
mówi w środowisku dziennikarskim - że to „Gazeta Wybor­
cza” zwolniła Wildsteina z „Rzeczpospolitej”.

Jeśli jeszcze ktoś nie wie, gdzie tu jest pies pogrzebany, to 
za chwilę się dowie.

Bardzo ciekawie na temat histerycznego podejścia „Wy­
borczej” do tematu lustracji wypowiedział się w RMF FM so­
cjolog prof. Paweł Śpiewak -Abyzrozumieć antylustracyjną 
nagonkę „Wyborczej" należałoby przypomnieć wypowiedź 
naczelnego „GW" Adama Michnika z czerwca 1992. On po­
wiada w pewnym momencie - nie możemy dopuścić do lu­
stracji w imię ochrony autorytetów. Nie wiadomo, kto to są te 
autorytety, ale sugeruje jednoznacznie, że osoby, które są 
publicznie bardzo istotne, osoby, które odegrały olbrzymią 
rolę w tworzeniu się tego nowego układu politycznego. Moż­
na także podejrzewać, że odegrały istotną rolę także w opo­
zycji. Były jakoś umoczone we współpracę ze służbami bez­
pieczeństwa. Tego nie da się wytłumaczyć inaczej niż jakimś 
ukrytym w gruncie rzeczy motywem, co do którego my się 
nie możemy w sposób odpowiedzialny wypowiedzieć - mówi 
RMF prof. Śpiewak.

Agent „Ketman” z „Gazety Wyborczej”
Na złodzieju czapka gore - tak mawiali nasi przodkowie. I 

jak się okazuje słusznie. Bo jak moralna jest w tym momen­
cie „Wyborcza” może świadczyć fakt, że atakuje Wildsteina i 
lustrację, a sama zatrudnia do adiustacji tekstów Lesława 
Maleszkę. Osobnik ten był jeszcze niespełna dwa lata temu 
jednym z głównych felietonistów „GW”. Był, bo po skandalu 

„GW” musiała go usunąć z łamów. Co to był za skandal? Tu 
trzeba opowiedzieć pewną historię z lat 70-tych. W Krakowie 
trzech studentów założyło tajna organizację - nazywali się 
Stanisław Pyjas, Bronisław Wildstein, Lesław Maleszka. 
Pierwszy z nich został zamordowany przez SB. Drugi działał 
w podziemiu, a po latach stał się publicystą walczącym o 
lustrację. Trzeci był agentem SB o pseudonimie „Ketman” 
inwigilującym Pyjasa, a jego działalność w znacznym stop­
niu ułatwiła SB zbrodnicze działanie.

Koło tej historii zamknęło się ponad dwa lata temu, gdy 
Wildstein uzyskał wgląd do swojej teczki. On i jego koledzy 
z dawnej krakowskiej organizacji, na podstawie analizy ma­
teriałów SB bez trudu rozszyfrowali kim jest „Ketman” i ujaw­
nili to. Maleszka tłumaczył się mętnie, ale jego szefowie zmu­
sili go do usunięcia się w cień. Bo nie wyrzucili go za to z 
pracy. O nie !

I tu jest smaczek tej części opowieści o „liście Wildsteina”. 
Najlepiej wyraziła go jedna z dziennikarek „Rzepy” mówiąc: 
„To hańba, że zwolnili Wildsteina, skoro u was wciąż pracuje 
Maleszka”.I Piotr Stasiński publicznie przyznał wtedy, iż Ma­
leszka pracuje w „GW” przy adiustacji tekstów, ale robi to 
nie w siedzibie redakcji, tylko u siebie w domu.

Rzeczywiście duża różnica.
Katalog archiwalny, a nie sensacyjna lista
Tymczasem jeśli przyjrzymy się owej rzekomej „liście Wild­

steina” to po pierwsze zauważymy, że nie zrobił on nic niele­
galnego, gdyż jest to jedynie cześć spisu katalogowego te­
czek zakładanych przez SB obywatelom. Katalog ten jest do 
wglądu w czytelni IPN. Jest publicznie dostępny. Nigdy nie 
był tajny. Po drugie - nie ma w nim nic sensacyjnego - ot 
nazwiska ludzi, a obok nich numery sygnatur katalogowych. 
Z publicznych wyjaśnień IPN wynika tylko, że numery teczek 
pracowników etatowych MSW (SB, MO, itp.) zaczynają się 
od „01 ”, a tajnych współpracowników i osób, które zamie­
rzano w ten czy inny sposób nakłonić do współpracy zaczy­
nają się od „00”. Problem leży w tym, że nie ma tu żadnego 
dodatkowego objaśnienia kto był TW, a kto osobą inwigilo­
waną i pokrzywdzoną.

Ale to tylko katalog, spis teczek, i to zaledwie 1/5 istnieją­
cych, bo 240 tysięcy z ponad 1,2 miliona. I to Wildstein otwar­
cie powiedział.

Ten kto szuka łatwych odpowiedzi i chciałby użyć tej listy 
do skopania przeciwników politycznych na szczeblu krajo­
wym czy lokalnym jest głupcem i srodze się rozczaruje. No 
bo na liście nazwiska i imiona się powtarzają - np. może być 
na niej sześciu Kajetanów Malinowskich. Nie ma na niej wie­
lu tajnych współpracowników już znanych - w tym Lesława 
Maleszki. Jest natomiast np. bohater-lotnik śp. gen Stani­
sław Skalski - i nic dziwnego w latach pięćdziesiątych był 
inwigilowany, potem aresztowany i torturowany przez UB, 
skazany na wieloletnie więzienie.

Dlaczego Wildstein zrobił, to co zrobił? Sam na to pytanie 
publicznie odpowiedział, mówiąc, że w sytuacji, gdy afera 
goni aferę - jak np. PKN „Orlen” - i wszystko wskazuje na to, 
że elity władzy (parlamentarzyści, członkowie rządu, samo­
rządowcy, dziennikarze) mogą być szantażowani teczkami i

(cd. na str 8)
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być zmuszani do działania na rzecz obcych państw, trzeba 
ta sprawę przeciąć. Jeśli coś jest jawne, to nie będzie przed­
miotem szantażu.

I Wildstein ma rację. Kto obserwuje to co się dzieje w spra­
wie „Orlenu”, to wie, że od jakiegoś czasu, dziwny zbiegiem 
okoliczności (he, he, he) jesteśmy uzależnieni (i nie tylko my, 
bo np. Litwa czy Łotwa też) od jednego dostawcy gazu i 
ropy naftowej - owej Rosji właśnie.

Jest pytanie fundamentalne dla demokracji, kto ma pra­
wo decydować o tym, co wie społeczeństwo. Moim zda­
niem nie ma nikogo, kto ma prawo decydować o tym. My 
wszyscy o tym decydujemy. Stąd jest ta rola niesamowita 
mediów w państwie demokratycznym. Wszyscy wiemy, że 
bez tego nie funkcjonuje demokracja. To są pośrednicy. 
To my powinniśmy w tej chwili pracować nad tym. I to 
jest obowiązek i to jest najważniejsze w tym wszystkim - 
powiedział RMF były już publicysta „Rzeczpospolitej.”

„Wyborcza” podnosi krzyk, że w związku z ujawnieniem 
spisu katalogowego IPN krzywda spotka wiele niewinnych 
osób. IPN odpowiedział na to umożliwieniem szybszego 
wglądu do teczek osobom, które na tej liście się znajdują. 
Członkowie Kolegium IPN przyznali za to, że Wildstein nie 
zrobił nic nielegalnego i zarzucili „niektórym mediom” robie­
nie nagonki na Wildsteina i IPN. Nic dodać nic ująć.

Natomiast w kwestii krzywdy jednostek, to warto przypo­
mnieć, że interes narodu i państwa jest w takim przypadku 
nadrzędny. Po to np. żołnierze giną na wojnie. Narody, spo­
łeczeństwa, które o tym zapominają, mogą mieć trudności z 
dalszym przetrwaniem.

Grzegorz Gauden

- obrońca rzetelności dziennikarskiej
Czy fakt, ze naczelny „Rzepy” zwolnił Bronisław Wildste­

ina z pracy może nas dziwić. Raczej nie, jeśli zajrzymy temu 
naczelnemu w życiorys. Szukać specjalnie nie trzeba. Wy­
starczy wejść na stronę internetową Stowarzyszenia Ordy­
nacka - organizacji, która miała być zapleczem partii cen­
trolewicowej prezydenta Kwaśniewskiego

(http://www.ordynacka.net.pl/ARS/strony/sylwetki/sylwet- 
kiG.html)

i gdzie brylowali tacy ludzie jak znany z afery Rywina Wło­
dzimierz Czarzasty.

Co tam czytamy:

Grzegorz GAUDEN. Absolwent Wydziału Prawa i Admini­
stracji Uniwersytetu Adama Mickiewicza w Poznaniu. Pra­
cował w radzie programowej „Akumulatorów” a następ­
nie pełnił funkcję przewodniczącego Komisji Kultury Za­
rządu Wojewódzkiego Socjalistycznego Zrzeszenia Stu­
dentów Polskich w Poznaniu. Pod koniec lat 70. kieruje 
działalnością programową Uczelnianego Centrum Kultu­
ry U AM „Cicibór”. Współorganizator Biennale Sztuki, które 
odbyło się w 1980 r. w Poznaniu.

Czy Gauden członek Komisji Kultury Stowarzyszenia Or­
dynacka mógł tolerować prawicowego publicystę Bronisła­
wa Wildsteina w swojej gazecie?

(PPP)

Z PRAC KK Z PRAC KK
KOMUNIKAT

Prezydium Komisji Krajowej NSZZ „Solidarność”, 
podczas posiedzenia w dniu 01 lutego 2005 r. w 
Gdańsku, spotkało się z Radą Krajową Sekretariatu 
Górnictwa i Energetyki oraz prezydium Sekcji Krajo­
wej Kolejarzy. Przyjęto także stanowisko ws. projek­
tu ustawy o pomocy publicznej i restrukturyzacji 
zakładów opieki zdrowotnej.

Rada Krajowa Sekretariatu Górnictwa i Energetyki NSZZ 
„Solidarność” z przewodniczącym Kazimierzem Grajcarkiem 
uczestniczyła w posiedzeniu prezydium KK. W trakcie spo­
tkania omawiano m. in. kwestie dotyczące przebiegu prac 
nad projektem ustawy o emeryturach pomostowych, dysku­
towano szczegółowo zapisy nowego Statutu związku i przy­
gotowywanych uchwał interpretacyjnych, z udziałem preze­
sa i redaktora naczelnego „Tygodnika Solidarność” uzgad­
niano właściwy przepływ informacji z sektorów branżowych 
i ich publikację na łamach pisma.

Prezydium KK spotkało się również z prezydium Sekcji 
Krajowej Kolejarzy NSZZ „Solidarność”. Przewodniczący 
sekcji Stanisław Kogut relacjonował przebieg konfliktu na 
kolei i możliwe scenariusze rozwoju wypadków. Na 03 lute­
go zaplanowano kolejne spotkanie negocjacyjne w zespole 
trójstronnym ds. kolei. Gdyby rozmowy nie przyniosły poro­
zumienia, związkowcy zapowiadają eskalację akcji protesta­
cyjnych. Prezydium Komisji Krajowej w pełni poparło postu­
laty kolejarzy o realizację porozumień podpisanych w listo­
padzie 2003 roku.

W trakcie obrad prezydium KK zapoznało się z sytuacją w 
służbie zdrowia i przebiegiem protestu głodowego pracow­
ników szpitala powiatowego w Starachowicach. Przyjęto sta­
nowisko ws. projektu ustawy o pomocy publicznej i restruk­
turyzacji zakładów opieki zdrowotnej. Prezydium KK jest prze­
ciwne planowanemu wejściu w życie forsowanego przez rząd 
RP projektu ustawy o pomocy publicznej i restrukturyzacji 
zakładów opieki zdrowotnej - czytamy w stanowisku. Grozi 
to negatywnymi i nieodwracalnymi zmianami w strukturze 
ochrony zdrowia, serią niekontrolowanych upadłości i cha­
otyczną prywatyzacją placówek służby zdrowia. W projek­
cie brak jest instytucjonalnych gwarancji realizowania kon­
stytucyjnej równości dostępu do publicznej służby zdrowia, 
co podważa celowość jego wprowadzenia. Prezydium KK 
udzieliło pełnego poparcia strukturom branżowym w ich dzia­
łaniach mających na celu niedopuszczenie do wejścia w ży­
cie projektu ustawy w obecnym kształcie.

Opiniując projekt rozporządzenia Rady Ministrów zmienia­
jącego rozporządzenie w sprawie zasad wynagradzania i 
wymagań kwalifikacyjnych pracowników samorządowych 
zatrudnionych w urzędach gmin, starostwach powiatowych i 
urzędach marszałkowskich zgłoszono uwagę szczegółową.

Przyjmując decyzję ws. reprezentacji NSZZ „Solidarność" 
w Telekomunikacji Polskiej S.A. prezydium KK stwierdziło, 
że podstawową jednostką organizacyjną związku, obejmu­
jącą swoim działaniem całego pracodawcę - Telekomunika­
cję Polską S.A. jest Międzyzakładowa Organizacja Związko­
wa NSZZ „Solidarność” Pracowników Telekomunikacji, wpi­
sana do rejestru organizacji zakładowych w Regionie Dolny 
Śląsk NSZZ „Solidarność”.

(cd. na str 10)

http://www.ordynacka.net.pl/ARS/strony/sylwetki/sylwet-kiG.html
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NASZE PRAWO
Jak związek informuje pracodawcę o tym, że powstał?

nością, a ciężar dowodu w sprawie ustalenia nieistnienia 
uprawnień zakładowej organizacji związkowej spoczywa na 
pracodawcy. Nie będzie to bynajmniej dowód łatwy, ponie­
waż związek zawodowy samodzielnie prowadzi listę swoich 
członków i nigdzie jej nie rejestruje.

dokończenie z poprzedniego numeru „Biuletynu ” 
Pracodawca nie może uzależniać współpracy z 
organizacją zakładową od przedstawienia jakichkol­
wiek dokumentów potwierdzających powstanie 
związku.

Ustawa związkowa nie zobowiązuje związku do przedsta­
wiania takich informacji pracodawcy, a pracodawcy nie przy- 
znaje uprawnienia do ich żądania. [...]

Często informacja taka zawiera również wskazanie pełno­
mocnika zakładowej organizacji związkowej, który także 
odpowiedzialny jest za kontakty z pracodawcą, może to być 
np. prawnik Zarządu Regionu tej organizacji, wówczas dołą­
czane jest także pełnomocnictwo dla osoby z zewnątrz.

Jest to pierwsza informacja jaką otrzymuje pracodawca i 
od tego momentu rozpoczyna współpracę ze związkiem. 
Wskazane jest by jedna ze stron zaproponowała wspólne 
spotkanie na którym ustalone zostaną zasady współpracy, 
ewentualnie rozpocznie się proces negocjacji „porozumie­
nia o współpracy”, które choć nie jest obligatoryjnie wyma­
gane w przepisach prawa pracy, okazuje się pomocne w 
praktyce stosowania tego prawa. Nowopowstała organiza­
cja np. zakładowa może mieć trudności w pozyskiwaniu no­
wych członków chociażby z uwagi na to, że polskie prawo 
nie pozwala organizatorom związkowym z Zarządów Regio­
nu czy Komisji Krajowej wchodzić do zakładów pracy celem 
rozmowy z pracownikami. Właśnie takie „pozwolenie” może 
zostać zapisane w tzw. „porozumieniu o współpracy”.

Alternatywa dla pracodawcy
Jedyne co może zrobić pracodawca, jeśli nie daje wiary 

informacji o istnieniu związku zawodowego w zakładzie pra­
cy, to zwrócić się do sądu o ustalenie nieistnienia uprawnień 
zakładowej organizacji związkowej. Pracodawca musi wów­
czas wystąpić jako podmiot mający interes prawny w takim 
ustaleniu. Warto podkreślić, iż droga sądowa jest ostatecz-

Przykład
Dyrektor Personalny odpowiedzialny za kontakty ze związ­

kami zawodowymi w przedsiębiorstwie przewozowym w lip- 
cu br. otrzymał informację, że w zakładzie X powstała zakła­
dowa organizacja związkowa NSZZ „Solidarność”. Zwrócił 
się z prośbą o wyciąg z KRS o rejestracji tej organizacji, po­
nieważ gdy powstała tam w 2002r. inna organizacja związ­
kowa, otrzymał on taki wyciąg. Związkowcy z NSZZ „Soli­
darność” poinformowali Dyrektora Personalnego, że są za­
rejestrowani we właściwym Zarządzie Regionu Nbziz. „Soli­
darność”, więc nie muszą rejestrować zakładowej organiza­
cji związkowej w Sądzie. Organizacja ta oczywiście postąpi­
ła prawidłowo. Niezależny Samorządny Związek Zawodowy 
„Solidarność” jest zarejestrowany w KRS, a zasady -mestra- 
cji podstawowych jednostek organizacyjnych (np. organiza­
cji zakładowych) NSZZ „Solidarność” są określone w statu­
cie związku.

Uwaga!!!
Utrudnianie wykonywania działalności związkowej jest za­

grożone grzywną lub karą ograniczenia wolności.
Podstawa prawna
„ 189 kodeksu postępowania cywilnego
„ art. 2 ust. 1 i 5, art. 251 ust. 1, art. 32 ust. 1 pkt. 1 i 2, art. 

34 ust. 1 pkt. 2 ustawy z 23 maja 1991 r. o związkach zawo­
dowych (DzU z 2001 r. nr 79 poz. 854 ze zm.)

Orzeczenia SN I PKN 324/97
(źródło: KK)

W KRAINIE GŁUPOTY
Sprawa Kluski: Urzędnicy nie poniosą kary
PAP, MFi / 2005-01-21 02:54:00

"Puls Biznesu": Nie ma podstaw do wyciągnięcia konsekwencji wo­
bec urzędników - uważa rząd Marka Belki. Kontrowersyjne i zaskakujące 
jest zakończenie jednej z najgłośniejszych afer ostatnich lat.

Okazuje się, że urzędnicy, którzy łamali prawo wydając decyzje 
wobec Optimusa i Romana Kluski, założyciela i byłego prezesa no­
wosądeckiej spółki, nie poniosą żadnej kary, nawet dyscyplinarnej. 
"Wszystkie decyzje urzędników i prokuratorów były właściwe” - 
wynika z odpowiedzi premiera Marka Belki na dezyderat Adama

Szejnfelda, posła Platformy Obywatelskiej. Jak to? NSA orzekł, że Optimus nie łamał prawa, prokuratura umorzyła śledztwo prze­
ciwko Klusce i nikt nie odpowie za swoje decyzje? - dziwi się poseł, dziwią się obserwatorzy, nazywając rzecz po imieniu: rząd 
chroni pewien układ, w którym funkcjonariusze publiczni są bezkarni. Tylko Roman Kluska się nie dziwi i powtarza swoją mantrę: 
złem jest złe prawo, potrzebne są zmiany systemowe - podkreśla „Puls Biznesu”.

Tl 60J oa KH HSC SSł t
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OGŁOSZENIE

Moskiewskie pieniądze
Jacek Łęski

Antoni Macierewicz po kilku miesiącach pracy 
w komisji śledczej w sprawie Orlenu udzielił „Rzecz­
pospolitej” wstrząsającego wywiadu. Macierewicz 
uważa, że ekipa Millera i Kwaśniewskiego realizowa­
ła w Polsce scenariusz uzależnienia kraju od dostaw 
surowców energetycznych od Rosji. Rzecz dotyczy­
ła i gazu, i ropy. W sprawie gazu wyrzucono do 
kosza wynegocjowaną przez rząd Buzka umowę 
z Norwegami, która miała zapewniać dostawy z Mo­
rza Północnego. W sprawie ropy manewrowano tak, 
by umożliwić Rosjanom zakup polskiego sektora 
naftowego. O tym, że rosyjskie firmy maja taką moż­
liwość, miała zapewniać Putina polska delegacja 
rządowa jeszcze w czasie rozmów parę tygodni 
temu w czasie wizyty w Moskwie.

Zdaniem Macierewicza taka polityka doprowadziła do sy­
tuacji, w której w najbliższych kilku latach nie można sprze­
dać Orlenu żadnej firmie spoza Rosji, bo polska rafineria jest 
uzależniona w pełni od kontraktów podpisanych w ostatnich 
latach z rosyjskim Jukosem. Co ciekawe, Macierewicz uznaje, 
że próby wyrzucenia z układu z Orlenem pośrednika, jakim 
jest spółka J&S, były podejmowane w interesie Rosji i ludzi 
Putina. Dlaczego? Dlatego, że J&S okazała się zbyt od nich 
niezależna. W tym kontekście wszystkie działania Zbignie­
wa Siemiątkowskiego i podległych mu tajnych służb prze­
ciw J&S też były realizacją strategii uzależniania Polski od 
państwowego monopolu Rosji.Macierewicz stawia tezę, 
że na zapleczu SLD działa swego rodzaju mafia paliwowa, 
która z handlu i oszustw w handlu paliwami czerpie ogrom­
ne korzyści. „Z zeznań świadków wyłania się obraz setek 
firm tworzonych przez ludzi związanych z SLD, najczęściej 
wywodzących się z aparatu SB.”

Obraz rysowany przez Macierewicza jest tyleż ponury, co 
realistyczny. Pozwala on na logiczną interpretację często po­
krętnych i niezrozumiałych zachowań ludzi związanych z afe­
rą Orlenu. Hipoteza przedstawiana przez posła nosi wszelkie 
cechy prawdopodobieństwa. A jeśli tak, to stoimy na progu 
kryzysu politycznego, przy którym afera Rywina czy wszelkie 
dotychczasowe eseldowskie aferki, to kaszka z mlekiem.

Jeśli Macierewicz ma rację, to znaczy, że państwem rzą­
dzi ekipa, która interes narodowy ma za nic, a w rzeczywi­
stości współpracuje w dziele uzależniania Polski od Rosji. 
Jeśli Macierewicz ma rację, to znaczy, że wszyscy wymienieni 
przez niego politycy powinni stanąć przed Trybunałem Sta­
nu i odpowiadać za najpoważniejsze naruszenie interesów 
państwa. A to oznaczałoby polityczne trzęsienie ziemi i uni­
cestwienie układu, który rządzi Polską od kilkunastu lat. Dlate-
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egzemplarz bezpłatny

Zarząd Regionu NSZZ „Solidarność” Ziemia Radomska 
informuje, że w sekretariacie ZR można składać zamówie­
nia na pamiątkowe ręczniki frote związane z XXV rocznicą 
powstania NSZZ „Solidarność”. Komplet składa się z 2 ręcz­
ników (50x100 i 70x140 cm) zapakowanych w specjalne 
foliowane pudełko. Cena kompletu ok. 26 zł.

Wydruk ze wszystkimi wzorami ręczników do wglądu w 
sekretariacie ZR.

Poniżej przykładowe wzory ręczników

go być może komisja orlenowska jest najbardziej atakowaną 
instytucją życia publicznego w Polsce. Jeśli Macierewicz na ra­
cję, to byłby to bezpośredni dowód na to, że nie da się zbu­
dować partii uczciwej i broniącej interesów państwa polskie­
go za pieniądze pożyczone w Moskwie. Bo kiedyś trzeba bę­
dzie oddawać i to znacznie więcej niż się dostało.

(Gazeta Polska.Wydaniez19 stycznia 2005r. 
Nr55(600). Przedruk za wiedzą i zgodą redakcji)

(cd. ze str 9)

Podjęto także decyzję o rejestracji Międzyzakładowej Komisji 
Koordynacyjnej NSZZ „Solidarność” Swedwood Poland S.A.

Członkowie prezydium ustalili projekt porządku obrad Ko­
misji Krajowej NSZZ „Solidarność” zaplanowanych na 8-9 
lutego br. w Gdańsku.

Skarbnik KK Stefan Kubowicz przedstawił informację 0 
wykonaniu budżetu Komisji Krajowej za rok 2004 oraz pro­
jekt budżetu na rok 2005.

Dariusz Wasielewski 
rzecznik prasowy 

Komisji Krajowej NSZZ „Solidarność
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